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      PROLOG
    


    Strzał zpistoletu to najgłośniejszy dźwięk wewszechświecie.


    Zwłaszcza gdy pocisk mknie wtwoją stronę.


    Bach! Bach!


    Kule szatkowały leśny okap. Gdzieś ugóry rozpierzchły się rozwrzeszczane małpy.


    Awdole biegłam ja.


    Ciężko stawiając kroki, przebijałam się przez zarośla. Wgłowie miałam pustkę. Czułam wyłącznie przerażenie.


    Szukaj ścieżki!


    Wmroku przemykały kształty. Drzew, krzewów, wystraszonych zwierząt... Uzbrojonych zabójców? Nie wiedziałam. Zwalącym sercem rzuciłam się wzapierający dech sprint. Naoślep.


    Zahaczyłam stopą okorzeń iupadłam. Wnodze eksplodował ból.


    Wstawaj! Wstawaj! Wstawaj!


    Coś dużego poruszyło się wciemnościach. Zastygłam.


    –Ben?!


    Żadnej odpowiedzi. Nagle wszystko zamarło wbezruchu.


    Czekanie oznacza śmierć. Szybciej!


    Podniosłam się nanogi ipopędziłam wnoc.


    Czy Hi był gdzieś przede mną? Shelton skręcił wlewo irzucił się wlistowie.


    Kto tam biegł? Błagam, żeby to był Ben.


    Nie mieliśmy żadnego planu. Boipoco? Nikt nie wiedział, żetu jesteśmy ani corobimy.


    Kto, dodiabła, próbuje mnie zastrzelić?


    Wykończona, łapczywie chwytałam powietrze.


    Później, poprzemianie, mogłabym biec bez końca. Szybko, niezmordowanie, doskonałym wzrokiem przewiercając cienie nocy. Ateraz zachłystywałam się powietrzem, zagubiona wbezkształtnej ciemności.


    Ci bandyci, kimkolwiek byli, nie mieliby żadnych szans. Nie znaszymi mocami. Sfora rozerwałaby ich nastrzępy. Uzgodnilibyśmy plan, nie wypowiadając ani słowa, apotem wytropilibyśmy ich izałatwili jak zgraję bezbronnych kotków.


    Ale nie tej nocy. Miałam kłopoty. Opadałam zsił, przerażona jak jasna cholera.


    Więc biegłam cotchu. Gałęzie raniły mi ręce inogi, zdzierały skórę. Ażwreszcie dotarłam naotwartą przestrzeń.


    Plaża! Już blisko.


    Zmroku doleciał syczący głos:


    –Tory! Tutaj!


    Shelton.


    Dzięki Bogu.


    Wblasku gwiazd dostrzegłam niewyraźny zarys łodzi. Przeskoczywszy nad relingiem, odwróciłam się, byprzeczesać wzrokiem wybrzeże. Czysto. Przynajmniej narazie.


    –Gdzie jest Hi? IBen? – wydyszałam, mokra odpotu. Emocje wciąż górowały nad rozsądkiem.


    –Jestem. – Zmroku wynurzył się Ben.Jeden szybki sus ijuż znalazł się włodzi. Zamarł zapanelem sterowania zkluczykiem wręku, bojąc się włączyć silnik. Azarazem bojąc się, żejeśli szybko tego nie zrobi...


    Ale Hi ciągle gdzieś tam był.


    Siedzieliśmy wnapięciu, czekając. Odwaga wyciekała mi butami.


    No dalej, Hi.Pokaż się. Błagam, och, błagam, błagam...
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      ROZDZIAŁ 1
    


    Wszystko zaczęło się odnieśmiertelnika. Awłaściwie odmałpy znieśmiertelnikiem. Wybierzcie sami. Wkażdym razie powinnam była się zorientować, żeto oznacza kłopoty. Powinnam była to przeczuć. Tylko żewtedy nie grzeszyłam spostrzegawczością. Nie przemieniłam się. Jeszcze nie.


    Zaraz.


    Zadaleko wybiegam myślami.


    To był typowy sobotni poranek wdomu, chociaż mój dom nie ma wsobie absolutnie nic typowego. Jest jedyny wswoim rodzaju – wzasadzie dziwaczny. Cooznacza, żeświetnie doniego pasuję.


    Tam, gdzie mieszkam, można znaleźć mnóstwo ciekawych rzeczy, oile lubi się spędzać czas pod gołym niebem. Nie jesteś miłośnikiem przyrody? Wtakim razie możesz uznać moją okolicę zadość... oderwaną odrzeczywistości.


    Ato dlatego, żemieszkam nabezludnej wyspie. Cóż, poprostu dosyć pustej.


    Morris Island. Oto mój dom, leżący zdala odzwyczajnych domów. Koniec świata, wygwizdowo, najgłębsze zadupie Charlestonu. Nie takie znów złe, jeśli potrafisz poradzić sobie zsamotnością. Ja nie potrafię, ale mniejsza ztym. Nauczyłam się doceniać mój ciasny zakątek świata.


    Wporównaniu zinnymi wyspami Morris Island nie jest zbyt okazała – to zaledwie cztery mile kwadratowe powierzchni. Popółnocnej stronie znajduje się nieciekawe pasmo pofałdowanych piaszczystych wzgórz, które wcentralnej części wznoszą się nawysokość trzydziestu – czterdziestu stóp iciągną dalej napołudnie, gdzie wyspa się rozszerza. Zachodnia część to bujne tereny bagniste, otoczone płytkimi basenami pływowymi, odwschodu jest bezkresny Ocean Atlantycki.


    Wydmy, bagna, plaże. Icisza. Mnóstwo ciszy.


    Natym miniaturowym obszarze istnieją tylko dwa ślady współczesnej ingerencji człowieka. Pierwszy to kompleks, wktórym mieszkam. Drugim jest Droga przez duże „D” – jedyne połączenie zeświatem zewnętrznym; jednopasmowa, wąska inieoznakowana wstęga asfaltu wijąca się napołudnie przez wydmy imoczary, która opuszcza Morris Island obok latarni morskiej idociera doRat Island, Wyspy Szczurów. Łączy się zdrogą szybkiego ruchu przebiegającą przez Folly Beach, Plażę Szaleńców, iprzecinając Goat Island, Wyspę Kóz, prowadzi dalej wstronę miasta.


    Szczury. Kozy. Szaleńcy. Musielibyście zapytać wTowarzystwie Historycznym Charlestonu, kto wybrał tak urocze nazwy. Mamy ich znacznie więcej.


    To wszystko jeszcze doniedawna było dla mnie całkiem nowe. Rok temu nie wiedziałam, żenapołudnie odPensylwanii istnieje jakiś świat. Ażpewnego dnia wpadłam namojego ojca.


    Azatem kilka słów otak zwanym współlokatorze...


    Jest nim Christopher „Kit” Howard, czyli mój ojciec. Oboje dowiedzieliśmy się otym fakcie dokładnie pół roku temu. Właśnie wtedy przeprowadziłam się doKaroliny Południowej, byznim zamieszkać.


    Potym, costało się zmamą, nie miałam wyboru.


    Powypadku.


    Nie jestem pewna dlaczego, ale mama nigdy nie powiedziała mi oKicie, aon nie miał pojęcia, żezostał ojcem. To znaczy, żebył nim odczternastu lat.


    Kit dotej pory nie otrząsnął się zszoku – wciąż zdarza mi się dostrzec to najego twarzy. Czasami budzi się zdrzemki albo wychodzi zaczerpnąć świeżego powietrza podługiej pracy idosłownie podskakuje namój widok. Patrzę, jak jego umysł rejestruje: To moja córka. Mam czternastoletnią córkę, która zemną mieszka. Jestem jej ojcem.


    Mnie nie jest łatwiej, tatuśku. Ale też nad tym pracuję.


    Jak opisałabym mojego nowo odkrytego ojca? Trzydziestojednoletni biolog morski ibadacz zinstytutu nawyspie Loggerhead. Pracoholik.


    Atakże zupełnie niepozbierany rodzic.


    Być może to wszystko jest dla niego zbyt nowe – być może jeszcze nie poradził sobie zezdumieniem płynącym zfaktu, żema prawie dorosłą córkę. Amoże wciąż pamięta własną szaloną młodość. Wkażdym razie Kit jest zupełnie zielony wkwestii postępowania zczternastoletnią dziewczyną. Jednego dnia gawędzimy jak starzy kumple, adrugiego traktuje mnie jak dziecko.


    Szczerze mówiąc, sama ponoszę część winy zato, żesprawy wyglądają tak ślisko. Nie jestem aniołkiem imyśl, żemam ojca, wprawia mnie wpodobną konsternację.


    Wkażdym razie tak to wygląda – ja ion, razem nakońcu świata.


    Tamtego dnia przyporządkowywałam muszle dowłaściwych gatunków. Brzmi głupkowato? Być może. Mam fioła napunkcie nauki. Żyję poto, byszukać odpowiedzi irozwiązywać zagadki. Mama zawsze żartowała, żetrudno wychowuje się dzieciaka, który jest mądrzejszy odwiększości swoich nauczycieli.


    Moje zdanie? Poprostu robię to, colubię.


    Nakuchennym stole piętrzyły się stosy muszli. Muszle zgatunku Architectonica perspectiva potocznie nazywane zegarami słonecznymi, Neverita duplicata, czyli rekinie oczy, Arca zebra, znane też jako indycze skrzydła. Dopiero cooczyszczone iwypolerowane, lśniły wświetle wczesnego poranka.


    Sięgnęłam dowiaderka umoich stóp pokolejny okaz, uważając, bynie pochlapać ubrania wybielaczem. Tym razem trafiłam naSemicassis granulata, czyli szkocki beret, który dość łatwo rozpoznać: biały, ojajowatym kształcie, zczerwonymi ibrązowymi plamkami wokół żłobkowanej powierzchni zewnętrznej. Zadowolona zrzadkiego znaleziska, odłożyłam muszlę nabok, bywyschła.


    Ręka wdół. Ręka wgórę.


    Następny okaz stanowił zagadkę. Arkowate? Sercówkowate? Obie te rodziny występują obficie wzdłuż wybrzeży Karoliny Południowej.


    Mimo żemuszla moczyła się wwybielaczu oddwóch godzin, wciąż była oblepiona podwodnymi śmieciami. Wąsonogi iosad zakrywały wszystkie istotne szczegóły.


    Super. Tylko czekałam naokazję, żeby skorzystać zmoich elektronarzędzi. Dostałam je wprezencie odciotki Tempe.


    Niewykluczone, żejuż oniej słyszeliście.


    Byłam zszokowana, gdy się dowiedziałam. Jestem spokrewniona zdoktor Temperance Brennan, najsłynniejszym antropologiem sądowym świata. Uważam ją zacoś wrodzaju osobistego idola. Kiedy Kit mi otym wspomniał, zpoczątku mu nie uwierzyłam, ale wszystko się zgadzało. Siostra Tempe, Harry,to moja babcia.


    Azatem mamy wrodzinie gwiazdę, znakomitego naukowca. Kto bypomyślał?


    No dobra, dotej pory spotkałam się zciotką Tempe tylko raz, ale to nie jej wina. Wkońcu – tak samo jak Kit – wie omoim istnieniu dopiero odsześciu miesięcy.


    Praca ciotki Tempe to nie przelewki. Identyfikacja ciał. Powaga. Ciało człowieka może być spalone, rozłożone albo zmumifikowane. Może być żerowiskiem robaków albo samym szkieletem. To bez znaczenia. Ciotka Tempe ustala, dokogo należy – czy raczej należało – apóźniej razem zpolicją próbuje wydedukować, jaka była przyczyna śmierci.


    Fajna sprawa, oile ma się mocny żołądek. Ja chyba mam.


    Świadomość, kim jest moja ciocia, pozwoliła mi lepiej zrozumieć samą siebie. Już wiem, dlaczego muszę znaleźć odpowiedź nakażde pytanie irozwiązać każdą zagadkę. Dlaczego wolę czytać oskamielinach dinozaurów albo globalnym ociepleniu, niż jeździć nazakupy.


    Nic nato nie poradzę. Mam to wgenach.


    Specjalnością ciotki Tempe jest wydobywanie informacji zkości. Czy istnieje lepszy sposób nawykorzystanie jej prezentu niż czyszczenie muszli martwych mięczaków?


    Wkońcu to wszystko są skorupy. Kości.


    Wyciągnąwszy zzestawu bezprzewodowe narzędzie Dremel, założyłam końcówkę zeszczotką szczecinową idelikatnie zeskrobałam zmuszli warstwę osadu. Pokilku chwilach przeszłam nagłowicę doszlifowania, byusunąć resztę brudu.


    Kiedy już pozbyłam się większych pozostałości wąsonogów, wzięłam mikropiaskarkę firmy Neytech. Podłączyłam ją doniewielkiego kompresora idelikatnie oczyściłam powierzchnię muszli tlenkiem glinu. Aby usunąć ostatnie drobinki brudu, użyłam kirety stomatologicznej. Pospłukaniu brudu irygatorem Water Pik ponownie złapałam zanarzędzie obrotowe, lecz tym razem zkońcówką dopolerowania. Gotowe.


    Muszla lśniła przede mną nastole. Nakrapiany, jasnobrązowy owal zfioletowawym wnętrzem, długi najakieś cztery cale. Wyraźne promieniste żeberka biegnące odszczytu dokrawędzi.


    Dwukrotnie sprawdziłam wprzewodniku powybrzeżu Karoliny Południowej, bypotwierdzić swój strzał. Sercówka wielka. Dinocardium robustum.


    Zagadka rozwiązana – odłożyłam muszlę nawłaściwą kupkę isięgnęłam dowiaderka. Puste.


    Czas zająć się czymś innym.


    Postanowiłam zrobić sobie przekąskę. Marne szanse, ponieważ Kit odponad tygodnia nie był wPiggly Wiggly. Stłumiłam ukłucie irytacji. Supermarket znajdował się trzydzieści minut stąd, naJames Island; to nic, żeKit mijał go każdego dnia wdrodze zpracy dodomu...


    Życie rozbitka nawyspie. Poprostu super.


    Zdecydowałam się nastare słupki marchewkowe oraz dietetyczną colę – uległam podszeptom uzależnienia. Wiem, cosobie myślicie. Naprawdę staram się jeść zdrowo, ale zostawcie wspokoju moją kofeinę. Wkońcu serce nie sługa.


    Sprawdziłam telefon. Spóźniali się. Żadnych wiadomości.


    Rozważyłam inne opcje. Wtelewizji jak zwykle kicha, ażadna pozycja zmojego stosiku książek nie domagała się natychmiastowego przeczytania. WInternecie wiało nudą – zero wiadomości naFacebooku.


    Żadnych zadań domowych naten weekend. Zdaje się, żepod koniec maja nauczycielom zależało równie mocno, jak uczniom, aby zakończyć rok zwdziękiem.


    Byłam uziemiona. Mając czternaście lat, raczej nie mogłam wskoczyć dosamochodu iodjechać. Azresztą dokąd? Dokumpli, żeby powłóczyć się pomieście? Błagam... Wszyscy, którzy mnie lubią,to takie same odludki jak ja.


    Pozostawały mi wyłącznie możliwości lokalne. Ograniczone, mówiąc oględnie.


    Gdzie oni się podziewali?


    Wspominałam już, żemoje osiedle to najbardziej odizolowane skupisko domów wCharlestonie, amoże inacałej kuli ziemskiej? Nikt nie mieszka obok nas. Nawiększości map nawet nie widać, żewyspa jest zaludniona. Całe sąsiedztwo to dziesięć domów mieszczących się wewnątrz wzmocnionej betonowej bryły oszerokości czterystu trzydziestu stóp. Wsumie czterdzieści dusz. To wszystko.


    Samochodem trzeba jechać dwadzieścia minut, zanim napotka się pierwszy znak drogowy. Wciąż jest stamtąd daleko docywilizacji, ale przynajmniej człowiek znajduje się nawłaściwym szlaku. Zwykle omijamy zprzyjaciółmi Drogę szerokim łukiem ipodróżujemy łodzią.


    Jesteście pod wrażeniem? Powinniście być. Wkońcu ilu znacie ludzi, którzy mieszkają wprzerobionych barakach wojskowych? Inie mówię tu obudowli ztego stulecia. Ta rudera jest stara jak świat.


    Podczas wojny secesyjnej Morris Island strzegła południowej strony wejścia dozatoki Charleston. Konfederaci zbudowali tu twierdzę, Fort Wagner, aby zablokować dostęp dowyspy odpółnocy. Trzeba przyznać, żeinstynkt ich nie zawiódł. Rebelianci mieli tam wielkie grzmiące działa, anadrodze Jankesów stał wyłącznie Fort Wagner.
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